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Prewumerstę ua „Dziennik łódzki* 
w Warszawie przyjmuje skład Henry- 
ka BISS, przy nl. R, 
M 16, wprost towarzystwa yto- 
wego ziemskiego. Tamże nabywać 
można pojedyncze numery Dziennika. 


Cena pojedynczego nmneru 5 kop. 


JAGGAAN 


PISMO PRZEMYSŁOWE, HANDLOWE I LITERACKIE. 


CENA OGŁOSZEŃ. 

Za jeden wieraz potitem lub za jogo 
miejsce 6 kop., x ustgpstwom wrazić 
częściej powtarzających się albo wig- 
kszych ogłoszeń odpowiedniego rabatu. 

Nekrologi: za każdy wiersz 10 kóp. 

Reklamy: za każdy wiersz 12 kop. 

Stale 3 wierazowe ogłoszenia adre- 
sowe po ra. 2 miesięcznie. 

Od należności przewyższających 10 
rubli ustępstwo dodatkowe ogólne 5 
proc. 


KALENDARZYK. 


Deié: Serca Jaz. Irenensza B. W. 
Jutro: Pietra i Pawia A 


Wschód słońca o godz. 4 m. i Zachód o godz, 8 m. 23. 
Przybyło dnia godz. 9 m. 4. 


Długość dnie godz, 16 m. 44. 


Rosya na wystawie. 


I. 


BIURO REDAKOYI i ADMINISTRACYI 
ULICA PASAZ MEYERA Nr. 514. 


Adres telegraficzny: 
„DZIENNIE“ ŁÓDŹ. 


| bawelny zaledwie za 14,000 rubli, jako ma- 


teryalu surowego dla rodzącej się dopiero 
gałęzi przemysłu, która następnie dosięgła 
wysokiego stopnia rozwoju. W roku 1887 
przywieziono 11*/, mil. pudów bawełny, 
w r. 1888 — 8%, mil. padów. W r. 1809 


Pod powyższym tytułem ostatni zeszyt | szkoły Średnie dawały wykształcenie 5,569 
»Economiste Franęais* mieści artykuł A. | dzieciom (chłopcom), w 1885 roku ilość 
Raffałowicza, oddziale ruskim na wystawie | nczniów w tych szkołach wynosiła 228,700. 


powszechnej w Paryżu. Artykuł zawiera 


Minęły już dawno czasy, gdy Rosya wy- 


wiele ciekawych danych, dotyczących sta- | różniała się w przemyśle i handlu swoim 


nu przemysłu ruskiego, czerpanych prze- 
ważnie ze źródeł ruskich. Przytaezamy 
artykuł ten prawie w całości, Zaznaczo- 
no w nim na wstępie, że Rosya nie przy- 
jela oficyalnie udziału w wystawie r. b. 
Sekeya rnska jest dziełem inicyatywy pry- 
watnej; utworzoną została nader późno; 
komitet petersburski nie posiadał żadnego 
wpływu, ani powagi. W miesiącu paździer- 
niku r. b. nie zebrał on nawet. dwudziestu 
wystawców i bez pomocy syndykatu, który 
utworzył się w Moskwie i którego urzędo- 


malachitami, oryginalnemi pojazdami, przed- 
miotami ze srebra emaliowanego i futrami. 
Obecnie wstąpiła już Rosya stanowczo na 
tory wielkiego przemysła. Może ona już 
teraz prawie we wszystkich gałęziach wystar- 
czyć sama sobie. Bogactwa przyrodzone 
jej terytoryum są ogromne. Ziemia jej za- 
wiera w sobie mnóstwo minerałów, wydaje 
zboża, len, konopie, rośliny techniczne i t. p. 
produkty, a przyszłość gotnje wiele jeszcze 
innych niespodzianych odkryć nowych bo- 
gactw, które mnożyć się będą, w miarę 


wym delegatem w Paryżu jest p. Varango, | coraz umiejetniejszego wyzyskiwania sil 


szef poważnego domu handlowego, nie zdo- 
lanoby urządzić najmniejszej sekcyi ruskiej. 


rzyrody, oraz coraz większego nłatwienia 
komunikacyj przez rozszerzenie sieci kolei 


Te trndności zresztą nie posiadają intere- | żelaznych i coraz silniejszego przypływu 


su dla ogółu i jeśli wspominamy o nich, 
to tylko dla wytłómaczenia, dlaczego prze- 
myslowsey moskiewscy mają w sekcyi 
przewagę. Ich to przykład pociągnął za 
sobą innych. 

Postępy, dokonane przez Rosyę od wie- 
ku, przedstawić się dadzą w kilku cyfrach. 
W r. 1800 dochody państwa wyniosły 67 
milionów, wtedy gdy w 1888 r. przekro- 
czyły już cyfrę 880 milionów rubli. Do- 


chody komor celnych w r. 1788 dały oko-| w r. 1886, 


ło 5 milionów rubli, a w r. 1888 dosi 


1 ęgły 
juź cyfry 134 mil. 


W przeciągu lat 50, od 


1839 do 1889 r., dochód z poczt i telegra- | kiestann, 


fów wzrósł z 3 do 27 milionów rs. W ro- 
ku 1788 wywóz z Rosyi wynosił 28 mil. 
przywóz — 19 mil., — w ogólnej sumie 47 
milionów rubli; w sto lat później cyfry te— 
727 mil. rubli wywozu i 334 mil: rub. przy- 
wozu — złożyły się na sumę 1,061 milionów. 
W roku 1790 Rosya wywoziła zboża za 
1,153,000 rnbli, w r. 1887 — za 307 mil., 
nibli. W r. 1790 przywieziono do Rosyi 


kapitałów. 

Pominąwszy cukrownia, fabryki tabaczne, 
browary, dystylarnie i zakłady metalurgi- 
czne, iłość fabryk i zakładów przemysło- 
wych w Rosyi europejskiej w roku 1885 
oznaczyć możemy na 19,343, w rekn 1886 
było ich 18,749, w r. 1887 — 18,933. Pro- 
dnkcya tych przedsiębierstw przemyslo- 
wych wzrastała stopniowo od 999.529,000 
rubli w r. 1885; do 1,400,574,880 rubli 
a do 1,074,967,000 w r. 1887. 
Dodawszy do tych zakładów fabryki i za- 
kłady przemysłowe Kaukazu, Syberyi i Tur- 

otrzymamy sumę 20.847 za- 
kladów, z prod: ą przeciętną 1,043,997 
rubli wr. 1886 i 21,247 zakładów z 1,120,252 
produkcyi w r. 1887. 

Cyfry te obejmują tylko zakłady, któ- 
Ne roczna produkeya przewyższa 1,000 
rubli. 
bierstw, mających mniejszą prodakcyę, by- 
ło ich 42,882 (z 77,887 vobotn.),-— w roku 


| 1886 1 54,468 (z 91,681 robotn.) w roku 


ODCINEK DZIENNIKA ŁÓDZKIEGO. 
13) 
Elenryk Gróville. 


DRUGA MATKA. 


Tłómaczenie z fanenskiego. 
— Lp 
(Valszy ciąg — patrz Nr. 142). 

— Nie jej kazałam powiedzieć! Byłam 
rozgniewana; straciłam rozum; posłałam po 
ciebie, ale nie po nią! 

— Mniejsza o to! 

— Jakto mniejsza o to? Nie powinna by- 
ła ci o tem powiedzieć! Wypytała Jaffe- 
go; Jaffć ¿le zrobił, że paplał, ale ona gò- 
rzej jeszcze postąpiła, powtarzając ci to. 
Obowiązkiem jej było, gdyby miała serce, 
ukryć to przed tobą! Wszystkiego się ro- 
dzieom nie mówi, żeby ich nie drażnić! 
Ale ona... ona spokoju nie będzie miała, 
dopóki nie znienawidzisz syna własnego! 

yszard napozór odzyskał zimną krew, 
którą był utracił przy tej niespodzianej na- 
paści, ale jeszcze wrzało w duszy jego, 
gdy odpowiedział: 

— Widzisz, kochana matko, że syna me- 
go muszę z pod wpływu twego usunąć! 
Bo nietylko nie nanczyłabyś go kochać 
drugą matkę, ale zrobiłabyś z niego kość 
niezgódy między nami! 

Pani Brice spojrzała na syna z wyrazem 
oburzenia bez granic i wyszła, zostawiwszy 
za sobą drzwi otwarte. 

Ryszard zeszedł na dół, kazał zaprzęgać; 
uwiadomił o tem Otylię i poszedł do syna. 
Dziecko było teraz samo. 
> — Czy gotów jestes?—zapytal go łago- 
dnie. 


— Jechaé z tobą, ojeze?— powiedział Ed- 


| mund.— Nie, ojcze, ja nie chcę stąd olje- 
hać. 


chać. 
— Czy chcesz, czy nie chcesz, wszystko 
mi jedno— odpowiedział rozdrażniony Ry- 
szard.—Pytam się czyś gotów? 

— Nie pojade do ciebie, do Paryża — 
zawołało dziecko, pięście zaciskając; —nie 
porzncg babki, żeby jechać do macochy. 
Cheg wstąpić do licenm, ale do tej kobie- 
ty nie pojadę nigdy! Nienawidzę jej! 

Otylia w tej chwili właśnie schodziła ze 
schodów i zatrzymała sią w sieni. 

— Edmundzie, jesteś tylko niegodziwą 
papuga!—zawolal ojciec, tracąc już cierpli- 
wosé. 

— Widzisz! ona nas podsłuchuje —po- 
wiedział Edmund, którego wzrok przeni- 
kliwy rozpoznał kształty Otyli przez drzwi 
ciągle napół' otwarte.— Ona jest przyczy- 
ną wszystkiego! Nie cierpię jej; tak, pani, 
nie cierpię cię! 

— Edmundziel—krzyknat Ryszard, Pod- 
niósł rękę na dziecko, ale Otylia go po- 
wstrzymała. 

— Daj mu pokój, mój drogi—powiedzia- 
ła ze słodyczą; —on nie wie, co mówi! Przyj- 
dzie póżniej do rozumu. 

Dziecko patrzyło na nią oczyma gniewem 
pałającemi, nie umiejąc i nie mogąc wyra- 
zić swojej złości. Edmund rzucił jakieś 
obelżywe wyrazy które dzieci nawet naj- 
lepiej wychowane słyszą ua podwórzu i po- 
wtarzają je, nie rozumiejąc nawet ich zna- 
czenia. 

— Chodźmy stąd —powiedział Ryszard, 
wyprowadzajge żonę bladą z przerażenia, — 
Myślę naprawdę, że tu wszyscy  powaryo- 
wali! 


Pani Brice, posłyszawszy hałas, nadbie- 
gła, syn przechodząc obok niej, ukłonił jej 
się z głębokiem uszanowaniem i wyszedł. 
Powóz jeszcze nie był gotów, czekać więc 


Co się zaś tyczy małych przedsię- | 


1887. Zakładów przemysłowych w pro- 
wincyach polskich było w r. 1887 2,288 
z produkeya 164,495,000 rubli, (105,498 
robotn.) Na Kaukazie liczono 1,000 fa- 
bryk i zakładów przemysłowych, z pro- 
dukcyą 28,332,000 rubli (16,771 robotn.). 
Nakomiec na Syberyi i w Turkiestanie 
było 1,274 zakładów (z 10,113 robotn.), 
których produkcyę oznaczano w r. 1887 
na 16,953,000 rubli. 

Departament handlu i rękodzieł, skąd 
zaczerpnięto te dane, dzieli zakłady prze- 
mysłowe na 8 głównych kategoryj. Wedle 
tego podziału było w Rosyi w r. 1887: 


Liczba Liczba Produk- 

zakł. robotn, cys w 

mil. rub. 

Przemysł tkacki 3,096 419,448 485 
Przemysł meta- 

lurgiczny . 1,377 113300 1126 
Produkeya art. 

żywności 7,869 79,559 335,7 
Huty szklane ce- 

gielnie it. p, 2,380 67,346 28,9 
Hodowla zwie- 

rząt . . . . 4,425 43,876 79,5 
Przemysł drze- 

| U E as 1,093 30,703 25,7 
Produkty  che- 

miczne . 588 21,134 21,5 

Inne gałęzie prac. 419 13,956 31,3 


Ogółem 21,247 789,322 1120,2 
Produkcya przemysłowa, wedle głównych 
okręgów, dzieli się jak następuje: 
moskiewski . . 209,737 219,012 
petersburski. . 138,008 132,274 
włodzimierski. 86,010 97,153 


W oddziale ruskim najżywiej nas intere- 
suje przemysł tkacki, a mianowicie baweł- 
miany- Pod względem konsumeyi bawełny, 
Rosya zajmuje czwarte miejsce i idzie ona 
bezpośrednio po Anglii, Francyi i Niem- 
czech, zbliżając się do ostatnich. *) Żadna 
inna gałąź wielkiego przemysłu ruskiego 
nie osiągła podobnej potęgi produkcyi, do- 


| *) Według Bezobrazowa Rosya w r. 1880 spro- 
| wadzita z Ameryki północnej 3 mil. pud. baw. Niemey 
4 mil. Francys 6 wil. Ale obok bawełny amery- 
knńskiej Rosyą zużywa jeszcze i inna 


Ogłoszenia przyjmowane są: w A 
oraz w biurach ogłoszeń 
i w Łodzi. 


dmivistracyi ennika* 
Rajchmana i Frendlera Drs 


Rękopisy nadesłane bez zastrzeżenia — nie będą zwracane. 


starczającej wyrobów 
24,500,000 rubli. 
W sekcyi ruskiej zobaczyć można okazy 


p 


bawełny, jaką Rosya e z Azyl 
Środkowej (wystawione przez 0. Wogana 
i przez N. N. Konszyna, którzy posiadają 

ddawna 


wama PDP: e w Bucharze). 
już Moskwa otrzymywała rocznie do 2*/4* 
mil. pud. bawełny z Azyi środkowej, lecz: 
w większej części w złym gatumku, takiej 
jakiej mogli dostarczyć plantatorzy azya- 
tyccy, nawpół ueywilizowani, nieposiada- 
jący ani pieniędzy, ani wi specyalnej. 
Urodzajne równiny Azyi środkowej z ła» 
twością mogą wydawać egzotyczne rośli- 
ny, z których wielu nie mogą produkować 
inne części państwa jak: bawełny, ryżu, 
rycynusu i t. p. wielce się intere- 
suje udoskonaleniem kultury bawełny kra- 
jowej, gdyż byłoby to równoznacznem z 
uwolnieniem Rosyi od rocznego podatku 
w sumie od 125 do 150 mil. fr., którą ona 
płaci Ameryce, Egiptowi i Indyom. W tym 
to celu ustanowiono elo wchodowe w. zło- 
cie, od którego jest wolną bawełna, przy- 
chodząca z Azyi środkowej. Następnie 
minister dóbr państwa objął pod swe za 
wiadywanie ogromne przestrzenie gruntów 
dla urządzenia na nich sztucznej irygacyi 
i założenia plantacyj bawełny kosztem 
rządu, lub też wydzierżawienia ich ludziom 
dostatecznie zaopatrzonym w kapitały: i 
wiedzę i uzdolnionym do prowadzenia ra- 
eyonalnej eksploatacyi. Na tej’ to drodze 
stowarzyszenie handłowe Azyi środkowej, 
Kondrżu i sp., otrzymało grunty, przedsta- 
wiwszy dowody, że może zaaklimatyzować 
bawełnę amerykańską i produkować ją 
w gatunku, nieustępujacym najlepszemu 
upland, Stowarzyszenie to wysłało do Mo- 
skwy pewną iłość bawełny, za którą za- 
płacono taką! cenę, jak za najlepszą 
amerykańska, to jest po 11'/, rubla. Ba- 
wełna ta kosztowała ich z kosztami pro- 
dukeyi 4*/, rubla, koszty transportu wy- 
niosły 2'/, rubla, pozostaje zatem zysku 
około 4 rubli na pudzie. Można więc się 
spodziewać szybkiego rozwoju uprawy tego 
produktu. 


chwilę musieli na ganku. Otylia držala ze 
wzruszenia, a trochę i z. zimna, bo wiatr 
był ostry bardzo. Ryszard słyszał, jak żo- 
na dzwoniła zębami; zawinął ją też lepiej 
w salopę, wynalazł? u siebie w kieszeni fu- 
larową chnsteczkę, którą jej zawiązał na 
szyi, ale nie powiedział ani słowa. 

Jaffé nadszedł. 

— Kazałem zaprządz do karety—odezwał 
się —bo to pani jedzie, a także i z powo- 
du pana Edmunda. 

— Pan Edmund nie jedzie— powiedział 


a gdybyś przypadkiem nie mógł go wyko- 
nać, przyjedziesz po mnie do Paryża, a gdy- 
by matka ci to wyrzucała, pozostaniesz u 
mnie w ee 

— Dobrze, panie! Nie bedzie tego po- 
trzehal—powiedział z uśmiechem poczciwy 
człowiek. — Pani Brice jest zarozumna 
i w gruncie zadobra, żeby jakieś miała 
między nami nieporozumienia wywołać! 

Państwo Ryszardowie wsiedli do kare- 
ty i pojechali. Kiedy już wieś minęli, Ry- 
szard zsunął się na kołana i całował ręce 
Otylii, mówiąc: 
Przepraszam cię, żono moja! 


vn. 


Edmund bez żadnych już innych przesz- 
kód wstąpił jako pensyonarz do liceum. 
Pani Brice, nspokoiwszy się nieco, zrozu- 
miała, że jej ślepa miłość dla wnuka była 
nierzsądną i nie stawiała dłużej oporu. Ry- 
szard kazał Jaffému ieżć Edmunda 
i zatrzymał go u siebie dwa czy trzy dni. 
Otylii nie było wówczas w domu, więc Ed- 
mund nie spotkał się z nią. Gdy powró- 
ciła, tów ła mu poprostu: dzień dobry, 
na co on temże samem odpowiedział; trak- 
towała go napozór obojętnie, tak, że nie 
można było wiedzieć, czy mu przebaczyla, 


ale najsurowsze oko y nie mo_ 
gło jakiejkolwiek urazy, ani nawet niechę 
SZ Rosy: NRY = 

ani Brice, matka, zaj piękny: apar- 
tament niedaleko od liceum, dalej trochę 
od mieszkania 8; i dnie świąteczne w 
ten sposób podzielili: rano Edmund pod 
opieką Jaffógo przychodzić będzie na śnia- 


danie do ojca, a popołudnie 6 "ma 
u babki, która zobowiązała się go 
wieczorem do szkoły.— Taki był program 


niedziel, program rzadko wyko! bo 
Ryszard. — Wydam ci rozporządzenie, Jaffé, | Edm "aro E yo 


und często zasługiwał na 

wał pozbawiony wyjścia za złe sprawowa- 
nie; ale Ryszard nie martwił się tem bar- 
dzo, rachając, że obcowanie z towarzysza- 
mi, życie z nimi wspólne złagodzi . ostrość 
charakterą syna. Rachował także bardzo 
i na pierwszą komunię chłopca; myślał, że 
chwila uroczysta i przygotowanie do niej 
przywiedzie syna do upamiętanią. Nadzie- 


je go omyliły. Edmund wyu- 
czył się zasad religii, al gi ko się niemi 
nie przejął, nie wzruszył. Zdawało się, jak 
gdyby sprężyna jakaś wykrzywiona od'dzie- 
cinnego wieku powstrzymywała duszę od 
wylewu uczuć. ` 


Nadszedł dzień uroczysty; Edmund yiklşkt 

przed ojcem, za Pawiak go przepra- 

aen virg AA he rs Gatto 

ucałowania ojca odpo 

całunkiem, ale nie wchodził w hy. 
mógł być pe- 

Wzru- 


ię jakaś rodzinna, 
zbliżał dzień, wspomnienie jakieś pe. 


że 


2 


Przemysł handel i komunitacye, 


Drogi żelazne. 


— Na zebrania ogólnem akcyonarynszów 


kolei madwiślańskiej w Petersburgn wy- 
brana na dyrektorów: Karola hr. Zamoy- 
skieg» na lat cztery, p. Henryka Halperta 
na Tat trzy i p. Łuczyńskiego na rok je- 
den, Na kamłydatów obrano pp. Iwremo- 
wa, Grottena, Erazma Piltza i Jastrzęb- 
skiego. Prezesem pozostal p. Leopold Kro- 
nenberg. 

Przedstawiciele kolei zakankaskiej, 
warszawska - wiedeńskiej, bydgoskiej. nad- 
wislanskie], fwangrodzko-dąbrowskiej i po- 
luduiowo-zachodnieh odbywają w Peters- 
burgu narady, w vela ustanowienia nowej 
konwencyi, dotyczącoj przewozu nafiy kau- 
kaskiej w wagonach-cysternach w komani- 
kacyi bezpośredniej z Batumu przez Odesse 
do Warszawy. 

— Ministeryum komtnikacyj pozwoliło 
na dalsze prowadzenie studyów przygoto- 
waweaych do budowy nowej odnogi kolejo- 
wej od Żmerynki do Nowosielic (poludnio- 
wo - zachodnich). Termin rozpoczęcia sa- 
mej budowy uiepodobna bliżej określić, 
wiwlomo tylko, iż w r. b. na roboty mini- 
steryun nie wyda zezwolenia. 

Kolej zakaukaska wyjednała od mi- 
nisteryum KORANA odroczenie terminu 
przejścia linii na własność rząda do dnia 
13 sierpnia. „Jednocześnie ministeryum zo- 
bawiązało kolej do sporządzenia dokladne- 
zu i racyonalnego spisu tych urzędników, 
których pozostawienie ua czas dlnższy w za- 
rządzie, a4 du chwili całkowitego zdania 
wszystkich spraw w ręce rzado, okazuje 
się niezbędnem. 

Handel. 

— kilka większych zakladów warszaw- 
skich - otrzymało w dniach ostatnich zamó- 
wienia na dostawę znacznych partyj na- 
rzędzi gospodarczych do Cesarstwa, zwia- 
szcza ilo gubernij północno - wschodnich. 
Największym zbytem cieszą się wyrabiane 
u nas od lat kilku na większą skalę: sier- 
py. kosy, noże ogrodnicze i t. p. drobniej- 
sze, a w kazdem gospodarstwie niezbędne 
narzędzia rolnicze. 

W tych dniach wysłano z Warszawy 
Teheranu znaczny transport bielizny 


do 
męskiej i obuwia, 
rubli na rachunek żądanego (owarn. 
Jeden z dzienników, wychodzących w 
Syberyi („W ostoeznoje Obozrenie*), zapew- 
nia, że wszelkie opowieści u bajecznych ja- 
koby bogactwach w Syberyi i „bógaczach* 
syberyjskich grzeszą grubą przesadą: „Mi- 
lionerów jest bardzo mało i znaleźć ich mo- 
gna tylko w niektórych miastach Syberyl. 
Miliony swe zrobili uagle na kopalniach 
złota, na handlu herbata, a po części na 
gorzelniach — teraz jednak widoczną jest 
rzeczą, że zebrane kapitały zamiast rosnąć, 
zmniejszają się stopniowo, rozpraszają i to- 
pnieją. Obroty handlowe ua Syberyi se 
bardzo niepewne i chwiejne, n bankructwa 
sdowów landlowych sa tutaj na porządku 
dziennym. Niedawno jedna z największych 
firm za Bajkalem, ku ogólnenm zdumieniu, 
zawiesiła wypłaty. I to ma być bogactwo? 
Legendowe kopalnie złota nie dają już tych 
bajecznych dochodów, jak dawniej. ‘To też 
y_irkiecy, zajmujący 


umna babka musiała uznać, że zgrze- 
szyła przeciwko synowej, która względem 
niej w niczem nie zawiniła; czula i to tak- 
, że, Że na miejscu Otylii inaczej byłaby po- 
stępowała, Ale nie cheae się przyznać do 
upokarzającej niższości, wmuwiała w sie- 
bie, że pani Ryszardowa jest z kamienia, 
czy dirzewa, skóro nie podlega uczuciom 
i wrazeniom, którym zwykłe kobiety podle- 
gaju; że naczej nie mogłaby znieść z takim 
spokojem i pobłażaniem tego, co się wyda- 
raylo w Vignons, na sumą myśl o czem, na 
sano wspomnienie, pani Brice, matka, krwią 
się oblewala. Pomimo to wszystko, Otylia 
zachowywała się względem matki mezow- 
skiej skromnie i uprzejmie; nigdy nie zro- 
biła. najmniejszej aluzyi do owego dnia nie- 
przyjemnego; trudno było wymagać więk- 
un szacunku nad ten, jaki ona okazywa- 
la tej kobiecie. O Edmundzie rozmawiala 
2 widoczuem zajęciem, ale chłodno, żeby 
hie Pózędzowi Ye © wdawanie sie do jego 
wychowania, — jednem słowem, nikthy nie 
mógł wyjść tak z honorem, jak mma, z pra- 
wdziwie holesuego położenia. 
Pani Rouvraye również chwaliła postę 
„powanie pani Ryszardowej. Odkąd ta o- 
_ statnia bywała n niej z mężem dla odwie- 
dzenia ot czasu do czasu Ewelinki, nigdy 
Mie dostrzegła najmniejszego wdzierania się 
m jej prawa, ani też gwałtownej chęci zdo- 
bycia sn 


bie serca dziew. o 
Welinka rozkwitala jak kwiatek wio- 
senuy, pełen wdzięku, uśmiechów i! piesz- 
|. btot, trochę powierzchownych; żyla  szczę- 
śliwa, szczęściem egoistyeznem i niewdzię- 
cznem; wyrastala coraz ludniej, byla bar- 
dzo roztrópna, uczyła się chętnie wszystkie- 
, to tylko ree ułożenie miala kobiet- 
bardzo ces gps Pozornie lagodna, 
uparta dziewczynka, od- 
do Otylii „pani i podawala 


zwała” ię 


Nabywca nadesłał 2,800 | 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


się tym przemysłem, narzekają na ciężkie 
czasy, Gdzież szukać tego bogactwa i tych 
kapitałów? Ilekroć jest mowa o miliono- 
wych przedsiębierstwach, jak np. a bndo- 
wie linii kolejowej, o przekopaniu kanałn, 
o nrzadzenin żeglagi parowej na większą 
mlleginéd, pokazuje się zawsze, iż do tego 
rodzaju przedsiębierstw kraj nie posiada 
pieniędzy. Nie tedy dziwnego, że jak da- 
wniej, tak i teraz płyną tn kapitały z za- 
chodu. 

Przemysł. 

Towarzystwo zakładów B. Handtke 
w Warszawie mialo w roku zeszłym do- 
chodu brutto rs. 142,884 kop. 24, a zysku 
czystego rs. 65,4% kop. 99. Na dywiden- 
de przeznaczono 40,000 rubli (8%,, czyli po 
80 rs. od akeyi). 

Warszawskie towarzystwo kopalń wę- 
la i zakładów hutniczych osiągnęło w ro- 
u zeszlym 134.305 rs. 5%. kop. czystego 

zysku, z którego przeznaczono na dywi- 

dendę 120,000 rs. (po 20 rs. od akcyi 250 

rublowej, czyli po 8%). 

W Woliskach, w radomskiem, zalo- 
żono suszarnie nasion leśnych, przywożo- 
nych dotychczas w znacznej ilości z za- 
granicy. 

Wykształcenie przemysłowe. 

— Dyrektor zakładów zyrardowskich, p. 
Kossuth, nadeslal towarzystwu popierania 
przemysłu i handla projekt założenia w 
Warszawie szkoły technicznej Średniej, w 
której wykładane byłyby nmiejętności, po- 
tazelme dla techników, mających być po- 
mocnikami inżynierów lub innych kierowni- 
ków przemysłowych. Według projektu pa- 
na K.. kurs owej szkoły byłby czteroletni. 

Wystawy. 

— Na ostatniem zebraniu warszawskiego 
towarzystwa ogrodniczego postanowiono 
wysłać delegata na wystawę paryską. 

— Do Warszawy przybyli dwaj agenci 
z Enpatoryi, dla zachęcenia przemysłowców 
tutejszych do udzialu w wystawie w Ty- 
fisie i Baku. W tym samym celo agenci 
udają się do Łodzi, Tomaszowa i innych 
miast fabrycznych. 

W dwu 13 listopada r. b. otwartą 
| będzie dziesięciodniowa wystawa nasion w 


Odesie. Okazy winny być nadeslane do d. 
27 października. 
W sierpniu r. b. urządzona będzie w 


Kijowie wystawa hodowli drobin. owiec i 


trzody chlewnej. 


Wiadomości bieżące. 


(—) Ze szkół. Gimuazyum męskie, Vutej- 
sze ginmazyum męskie rozpoczęło wakacye 
w dniu wczorajszem. Ze sprawozdania o 
stanie gimnazyum w roku ubiegłym wyj- 
| mujemy następujące dane. Z klasy przy- 
golowawezej do I-szej zdało egzaminy 20 
uczniów; z I do D — 28; z U do TH — 29; 
z 111 do IV—24; z IV do V—1l; z V do 
VI—12; z VI do VU— 10. Pozostawiono 
na drugi rok: w klasie przygotowawczej 8 
nezniów; w 1-13; w N-11; w MI=10; w 
Wt w Von: w Vi—1. De powtórnych 
egzuninów dopuszczono: w I klasie | ucz- 
nia, w 11-3 uczniów, w IV— 4, w V—6 
i w VI—2. Nagrodzono: w klasie przygoto- 
wawczej Stanisława Kurzynę, (książką i lis- 
tem pochwalnym), Zugmanta Messynga 


buzie do pocałowania z usmiechem i uprzej- 
mością bez zarzutu. Od niejakiego czasu 
mówiła da niej: „kochana pani*, a w jej ró- 
żowych usteezkach przymiotnik ten nie nie 
znaczył, brzmial, jak oklepana słodycz, po- 
wtarzana przez dziecko, które słyszało nie- 
raz rozmowę babki z przyjaciółkami, Ukry- 
ta zazdrość pani de la Rouyraye wyśledzi- 
ła to, a Otylia w uśmiechu siodkim wdo- 
wy dostrzegła wiele szyderstwa, 

Ryszard wzdychał, żegnając córke; wzdy- 
chał także witając ją, widząc ją tak pię- 
kna. Nie to było powodem jego smutku, że 
pozbawionym jest widoku takiego wdzięku, 
tylu powabów, ale martwił się, że wycho- 
wanie, czysto powierzchowne, spaczy cha- 
rakter dziecka ukochanego, że córka jego 
nie będzie taką, jaką pragnał ją widzieć. 
Dla oczu pragnął ją mieć taką, jaką była, 
ale dla serca chciał drugiej tylii, tago- 
dnej i szlachetnej, mężnej i pokornej, go- 
towej do walki życia, a pokój miłującej... 

— (ierpliwości! — mówiła doń żona — 
wszystko to będzie. 

Zawiedziony w nadziejach, zapragnął 


rąco dziecięcia, któreby było jego pociechą, | pewnego 


bo wychowywalby je pod własnem okiem, 
bo byloby pod opieką rozumnej i nkocha- 
nej żony... 

Nie było mu dane kosztować tej rozko- 
szy. Zgodził się z przeznaczeniem, ale po- 
smutuniał i w A dog szukał zadowolenia szin- 
chetnych swoich popędów. 

Otylia z tego powodu cierpiała; nie dla- 
tego. żeby się czuła opuszczoną, ale bolala, 
że mąż doznał zawodu. Znosila to z pòd- 
daniem, ale malżonkowie, którzy mogli być 
tak szezęśliwymi, mieli zmartwienie, a nie 
mogli nawet o niem z sobą mówić. 

Pomimo to kochali się niemniei gorąco, 
tylko posmutnieli p. 

Tymczasem wybuchły zaburzenia c. 1870, 


i Maksymiliana Monicą (listami pochwal- 
nemi); w klasie T: Leona Bari, Stanisława 
Alwasa, Walerego Wróblewskiego, Wale- 
rego Ryfińskiego i Karola Remusa; w kla- 
sie II: Bolesława Boguckiego, Stanisława 
Dziamarskiego i w kl. MI: Adolfa Millera 
i Henryka Lipskiego (listami pochwalnemi). 

Egzaminy wstępne rozpoczną sie z dniem 
| 25 sier i trwać a do 2 września 
r. b. Do klas I ¡TÍ z powodu braku 
miejsc, w roku bieżącym egzaminów nie 
będzie. 

Na rzecz biblioteki tutejszego meskiego 
gimnazyum ofiarował fabrykant łódzki, p. 
Hirszberg. atlas państwa ruskiego, skła- 
dający się z 50 map i planów miast, prócz 
tego p. Abkin złożył zbiór obrazów histo- 
rycznych Langla w ilości 61 sztuk. 

Gimnrzyum żeńskie, Do lódzkiego gi- 
mnazymn żeńskiego w końcu rokn szkolne- 
go nezgszezalo 209 uczennic, a mianowicie 
do klasy I — 46, do II — 4, do TE 42, 
do TV — 30, do Y — 15 i do VI — 22. 
Zdało egzaminy z 1 klasy do II — 30 
uczennic, z II do III — 39, z III do IV— 
27,2 IV do Y — 16, z Y do VI—12, z VI 
do VII — 22. Pozostawiono na drugi rok: 
w I klasie 6 uczennic, w IL — 7, w III — 
TiwIV—8. Dopuszezono do powtór- 
nych egzaminów w I klasie 10 uczennic, 
wUHU—8, w III 8 i w IV — LI. Na- 
grodzono następujące uczennice: a) (nagro- 
dy I rzęda: książki i listy pochwalne) 
w klasie I Olge Kammerger, Zofię Lam- 
precht; w klasie III: Różę Goldberg; w kla- 
sie IV: Olgę Lorenc; w klasie V: Konstan- 


| 


cyę Wislocka, Adele Busse i Rozalie Trze- 
ciak; w klasie VI: Otylię Milker i Nadzie- 
ję Chroman; b) (nagrody II rzędn: listy 
pochwalne) w klasie I: Jadwigę Kozarzew- 
ską i Elizą Wajzer; w klasie Il: Klizę 
Szule; w klasie IL: Leonie Ginsberg; w kla- 
sie IV: Rywkę Markus i w klasie VI: Zofię 
Waszczyńską, Stefanie Goldsobel, Hanne 
Littauer i Natalię Sperańską. Otrzymały 
nagrody w książkach w 11 kl. Eliza Wajzer, 
w IV — Wiara Birgel, w VI — Natalia 
Sperańska, Zofia Waszczyńska i Getrada 
Snay (za ręczne roboty). 

Szkołu rzemieślnicza, Do 6 klasowej wyż- 
szej szkoly rzemieślniczej w ubieglym ro- 
kn szkolnym uezeszezalo 350 uczniów, a 
mianowicie: do klas: Ta 43,—1b 41;—ITa 
40,—11b 413—1Il1a 39,—101b 37;-IVa 
27,—IV b 26;—V 31,—VI 25. 

Po odliczeniu tych, którzy w ciągu ro- 
ku szkołę dobrowolnie opuścili i tych, któ- 
rych z rozmaitych przyczyn wydalono, jak 
również i tych, których z powodu niedo- 
statecznego przygotowania nie dopuszczono 
do egzaminów, zdało na rok przyszły: z klasy 
Ido IE w oddziale La 21 uczniów, w oddz. 
I-b22; z klasy Il do III: w oddz. H-a 19, 
w addz. I-b 15; z klasy III do IV: w 
oddz. Il-a 17, w oddz. I-b 12; z klasy 
IV do V: w oddz. IV-a 15, w oddz. IV-b 
11; z klasy V do VI—10. Do powtórnych 
egzaminów przy rozpoczęciu się roku 
szkolnego zakwalifikowano: w klasie I; w ôd- 
dziale a—11 uczniów, w oddz. b—7; w 
klasie II: w oddz. a—9, w oddz. b—11; 
w klasie TIT: w oddz. a=H, w oddziale 
b—9; w klasie IV: w oddz. a—2, w oddz. 
b—3; w klasie V—T. 

Z 25 abituryentów wydano świadectwa 
dojrzałości następującym: 1) Wtłodzimie- 


W pierwszych dniach sierpnia pani Brice 
z Edmunden i Jaffém wyjechala do Pignons. 
Ewelinka była w Rouvraye; Ryszard nie 
chciał opuścić Paryża, Otylia zatem z mę- 
żem w stolicy pozostała. 

Każdy pełnił, co mu obowiązek nakazy- 
wal; a gdy po strasznej burzy — krewni, 
przyjaciele i znajomi odnaleźli się, zapomi- 
nali uraz osobistych, nędznych walk domo- 
wych; obudziły się w nich uezucia rodzin- 
ne, przynajmniej w części, bo byli przejęci 
i zjednoczeni wspólnemi nieszczęściami kraju. 

Podczas oblężenia, ojciec Otylii zginął; 
strata ta jeszcze więcej ją zasmucila. Na 
żądanie Ryszarda Edmund powrócił do li- 
ceum, gdy porządek przywrócono i prowa- 
dzenie nauk rozpoczęto. Pani Brice posta- 
rzała, zmęczona walką, zmartwieniami i li- 
cznemi napaściami, pozostała w Pignons 
dla doprowadzenia wszystkiego do po- 


rządku. 

Ryszard Brice w lipcu przyjął misyę dy- 
plomatyczną za granicę i wyjechal z Pary- 
ża. Otylia miała zamiar na dwa lub trzy 
tygodnie pojechać do swoich dóbr, gdy 
ranka stawił się przed nią Jaffe. 

Od wypadku, który spowodował oddanie 
Edinunda do liceum, młoda kobieta z ta- 
jemną zawsze obawą widziała wchodzącego 
służącego. Wiele już razy jednakże był u 
niej, a złej wiadomości nie przyniósł, ale 
duia tega pomimowolne obawy Otylii mia- 
ly podstawę; dostrzegła w twarzy słażące- 
go pomieszania. 

— Nie mamy szczęścia — odezwał się 
Jaffć, zapominając zwykłych form uszano- 
wania.— Pani Brice wysłała mnie do lice- 
mn z rzeczami pana Edmunda, a oto on 
chory leży w infirmeryi. 

— Czy to co poważnego? —zapytala prze- 
razona Olylia. : 

— Niewiadomo. Różne choroby panują 
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rzowi Annenkow, 2) Heurykowi Baumgar- 
tenowi, 3) Wacławowi Batawa. 4) 
Waelawowi Drążewskiemu, 5) Floryanowi 
Frankowskiemu, 6) Stanisławowi Kazibu- 
towskiemu, 7) Symsze Kochańskiemn, 8) 
Józefowi Koszuekiemu, 9) Wladyslawo- 
wi Kuklinskiemu, 10) Michałowi Migulino- 
wi, 11) Dezyderemu Rzadkowskiemu, 12) 
Wolfowi Sachsowi, 13) Artinrowi Szejner- 
towi, IM Janowi Szmidtowi, 15) Leonowi 
Stegemanowi, 16) Józefowi Suszyńskiemu. 
17) Cezarema Ulrychowi, 18) Emilowi 


Wejlowi. 19) Alfredowi Zonerowi i 20) 
Herszowi Nelkenowi. Nagrody otrzymali 


następujący uczniowie w klasie T w od- 
dziale a: Kazimierz Łaszkiewicz, Gabryel 
Sokolnicki, Stefan Walewski; w oddziale 
b.: Stanisław Poradowski. W klasie II w 
oddziale b: Bronisław Berger, „Józef Bes- 
kowski i Jakob Littauer. W klasie IN 
w oddz, a Wilibald Ulrich; w oddz. b Ka- 
zimierz Pawłowski. W kłasie IV w oddz. 
b.: Włodzimierz Rjumin, W klasie Y Wlo- 
dzimierz Wojejkow i Ladwik Neugebauer. 
Z tych Wojejkow otrzymał nagrodę 1 
stopnia, ainni 3-g0.— Wakacye trwać bę- 
da do 28 sierpnia r. b. Otwarcie przyszle- 
go roku szkolnego nastąpi w dniu 30 te- 
goż miesiąca. 

Szkoła niedzielno handlowa: W 4-to kla- 
sowej tutejszej szkole niedzielno-handlowej 
zdało egzaminy: w I klasie 15 uczniów. w 
I klasie 18; w IMI—11; dopuszczono do po- 
wtórnych egzaminów w I klasie 6 nezniów, 
wIlI-6iwIII=3 Z ukończenia szkoły 
niedzielno-handlowej otrzymali patenty; 1) 
Adolf Bölme, 2) Bogumił Wendland, 3) Ja- 
chiel Gawroński, 4) Ernest Hempel, 5) Lu- 
dwik Dietrich, 6) Jan Kithn, 7) Robert Kli- 
kar, 8) Dyonizy Kulisz, 9) Berek Lubelski, 
10) Adolf Ludwig, 11) Ryszard Cólbel, 

Otwarcie szkoły niedzielno-handlowej w 
nowym rokn szkolnym nastąpi w dnia 5 
września r. b. 

W «:koluch elementarnych rozpoczęły się 
od onegdaj wakacye letnie, 

(—) Nowa fabryka. W naszem mieście 
powstała od niedawna nowa fabryka. Jest 
to fabryka wyrobów kafli majolikowych 
i plyt na podłogi. Przedsiębiercą tej ta- 
bryki jest p. Rudolf Schule, właściciel fa- 
bryki asfaltu i tektury smotowcowej. Za- 
kład p. S. wyrabia kafle majolikowe, za- 
trudniajac do 60 Indzi. Jestta więc fabry- 
ka, założona na dość szeroką skalę i jako 
pierwsza w Łodzi, może liczyć na wielki 
odbyt swych wyrobów. 

(—) Przegląd straży ogniowej ochotni- 
czej łódzkej w obecności komendanta i ra- 
dy zarządzającej, odbędzie się w ogrodzie 
Paradyzu w niedzielę, duia 30 b. m. o go- 
dzinie 5 popołudnia. Wszyscy członkowie 
straży winni się zebrać w pelnych unifor- 
mach o godzinie 4 po południu w domu 
majstrów tkackich, skąd wyrusza do Para- 
dyzu. 

(—) Na jarmarku w Łowiczu kilku tu- 
tejszych fabrykantów zakupiło znaczną par- 


tye koni powozowych i roboczych. Partya 
sklada się z około 200 koni. 
(—) Gołębie pocztowe. Pau S. sprowa- 


dził do Łodzi 8 par gołębi pocztowych, 
które zamierza wytresowoć na listonoszów, 
omość pisowni. Na jednej 
yeh ulic nasze, miasta wy- 
w Paryżn od czasu ostatnich zaburzeń. 
Koniec końcem, kazano mi zawiadomić o 
tem pana i jeżeli możliwe, zabrać cliłopca, 
póki jeszcze czas go przenieść, nie nara- 
żając go na niebezpieczeństwo. A pana 
na nieszczęście niema we Franeyi! To hi- 
storya! 

— Trzeba go tutaj wziać—z pośpiechem 
rzekła Otylia. 

— Vo znowu babka nie bądzie zadowo- 
lona — powiedział Jaffé, miętosząc czapkę. 
Gdyby, broń Boże, choroba była ciężka i 
gdyby się co stało małemn, a jeszcze da 
tego w nieobecności pana, nigdyby nie 
przestali ntrzymywać, Ze to z winy pani! 

Patrzył Otylii w oczy; był ta jego zwy- 
czaj we wszystkich ważnych okoliczno- 
ściach. 

— Czy ve ks jesteś, że będzie go mo- 
gna przewieść do Pignons?— zapytała mlo- 
ila kobieta przegiądając rozkład pociągów. 

— Odpowiadam za to! Od wczoraj do- 
piero chory, może nawet nic wielkiego nie 
będzie, ale jednak... wreszcie... 

— Mówże Jaffé; muszę wiedzieć y wszy- 
stkiem! 

— Mówiono mi w szkole, że w tych 
dniach mieli parę wypadków czarnej ospy. 
Pokazała się ona w czasie oblężenia, to 
rzecz pewna... i zdaje się. że nanowo pi- 
nować zaczyna... 

Otylia zadzwoniła na pannę sinzaca. 

-- Mamy czas jeszcze zabrać go przed 
odejściem pociągu — powiedziała. — 1% 
Jafłć, najmij wygodny powóz przy ulicy 
Varennes i nie traćmy chwili. TA 

Na ż ie Ryszardowej no je. 
Edmundka, ‘ry w ubraniu licealnen/ 
cienki, wyrosły. dłużony jeszcze przez, 
chorobę; ani lb cs 1 ze schodów 
z Jaffem, żadnych mu pytań nie zadając, 


M 143, 


wieszono szyld z następującym napisem: 
Wyroby czukierkuw i a dad 
(—) Drobny pożar. On 9 godzinie 
10 rano w klepie pP. Locble Backes wy- 
buchł ogień, Który natychmiast ugaszono. 
(—) Mniemani zbrodniarze, Onegdajszej 
nocy panu W., urzędnikowi jednej z miej- 
scowych instytucyj, zasłabła nagle Zona. 
Pobieg! wiee niezwłocznie po doktora, a ża 
mieszka w okolicach Pragi, skąd, jak wia- 
lomo, spory kawał od miasta, musiał biedz 
szybkim krokiem, aby na czas doktora 
sprowadzić. Na ulicy Skwerowej pan W. 
spotkał jakiegoś jegomościa, który sądząc, 


wyjął z kieszeni rewolwer i strzelił dla po- 
strachu trzy razy. Rozumię się, że p. W., 
sądząc także, iż natrafił na mordercę, prze- 
straszony, umykał ku miastu co mial sił 
w nogach, ya przykladem jego poszedł i 
drugi mniemány zbrodniarz... obaj szczęśli- 
wi. że uniknęli napadu. . 

(—) Omal nie wypadek, Wczoraj 2 je- 
duego z domów przy. ulicy Piotrkowskiej 
spadł szyld blaszany wraz z żelaznym prę- 
tem; szyld o mało co nie zranił w glowe 
przechodzącego wiaśnie pod nim chlopca, 
Należałoby, dla uniknięcia wypadków. inoc- 
im szyldy przytwierdzać. 


KRONIKA. 


— Warszawa. 

hateryn. We środę, jako w 10-m dniu 
ciągnienia 5-ej klasy 152 loteryi klasycz- 
nej, główniejsze wygrane padły jak naste- 
puje: N 18760 wygrał rs. 4000 u kolek- 
tora Kalinowskiego w Warszawie—\ 4798 
rs. 2000 u kolektora Obniżki w Warszą- 
wie—N 13493 rs. 2000 u kolektorki Chor- 
kowskiej w Płońsku— N 1007 rs. 1000 u 
kolektorki Tomczyckiej w Siedlcach — M 
1590 rs. 1000 u kolektorki Mioduszewskiej 
w Warszawie—\ 11127 rs. 1000 u kole- 
ktorki Jaszowskiej w Warszawie—N 15951 
rs. 1000 u kolektora Strycka w Warsza- 
wie—N 17340 rs. 1000 u kolektorki Ga- 
wryjelko w Warszawie —N 20557 rs. 1000 
u kolektorki „Jezierskiej w Warszawie. 
Następujące rumera wygrały po rs. 400: 
S95, 9289, 10963, 12418, 15550, 15612, 
14549, 18580. 

Straż ogniewo warszawska składa sie 
obecnie: z ł-go komendanta, 5-ciu brand- 
majstrów, 3-ch maszynistów, 312 straża- 
ków i 130 kominiarzy. Tabor straży tej 
liczy: 3 parowe sikawki, 15 ręcznych, 35 
beczek, 11 oumibus6w i 5 wozów do na- 
rzędzi ratunkowych. Do obsługi sikawek, 
beczek i wozów straż posiada 192 konie. 

Medale za prace konkursowe na ogłoszo- 
ne przez fakultety uniwersytetu warszaw- 
skiego tematy otrzymali pp.: Ignacy Ma- 
ryan Chrzanowski, b. stodent 4 kursu wy- 
działu filologicznego, medal złoty; p. Józef 
Maryan Moroziewicz, student 4 kursu wy- 
działu przyrodniczego, medal złoty; Paulin 
Kazimierz Żórawski, b. student wydziału 
matematycznego, medal srebny. 

— Petersburg. 

Winisteryum dóbr państwa poleciło zapro- 
wadzić w szkołach rolniczych szczegółową 
naukę hodowli inwentarza. — Głównym in- 


Bardzo byl już chory i dał się jrowadzie, 
jak nieprzytomny, 

Usadziwszy go w powozie, Jaffć oczyma 
sznkał pani Ryszardowej, by jej pomódz 
wsiąść także, ale ta z tyłu podeszła i po- 
ciaguela go na stronę. 

— Nie trzeba — powiedziała — żeby 
Edmund mnie widział. Nie lubi mnie i nie 
cheg go drażnić. Wsiądź z nim; na dwor- 
cu wejdę do innego przedziału, a w La- 
roche wynajmiemy znówu dwa ekwipaże. 

Podróż odbyli tak, jak Otylia chciała, 
Pani Brice, uprzedzona telegramem, czeka- 
la na nich na myl A ge zobaczyw- 
szy mizerną i nabrzękłą twarz biednego 
dziecka, które m. niedawnym czasem 
pożegnała zupełnie zdrowem, ale nie wy- 
rzekła słowa. Chcąc uniknąć tłómaczeń 
się w miejscu «pias, pani Ryszardowa 
nie pokazała się. Polecila Jaffemu, żeby 
kilku słowami uprzedził babkę o jej przy- 


u. 

Edmunda położono do łóżka i 
ilomowego lekarza, a gdy 
pani Brice zeszła do salona, 
czekała synowa. 

Pół godziny. oczekiwania obudziło wiele 
wspomnień bolesnych w Otylii — w tymsa- 
mym pokoju parę miesięcy temu przeszła 
chwile najprzykrzejsze w życin. Teraz 
mown tu przybywala z dobrej woli, powmi- 
mo, że przyrzekła sobie, niewezwana, nie 
przestąpić progu tego i pytała się sama 
siebie, czy i tym razem serce niezadaleko 
Ju uniosło, czy nie przekroczyła granic roz- 
sudku. Coby Ryszard zrobił? Zadawała 
sobie to pytanie dziesięć razy na minutę i 
nie znajdowała iunej odpowiedzi, jak to, że 
Ryszard postąpiłby tak samo, jak ona po- 
stapila, że byłby uprowadził dziecko z za- 
trutego powietrza ryskiego i byłby je 
oddal babce, która je wychowsła. 

(D. r. n) 


postano po 
chłopiec nsnal, 
gdzie na nią 


DZIENNIK LODZET. 
każdym razie pokojowe rozwiązanie jej | 208.50 


apehtorem kolei żelaznych zostać ma w miej- 
sce bar. Szernwala, rz. r. st. Gorbunow. 

Z prasy. „Nowoje en pisze: „Z po- 
wodu rozpuszczanych przez gazety wie- 
deńskie wieści, jakoby układy Rosyi z 
Watykanem miały być zerwene, nadeszły 
z Rzymu autentyczne wiadomości, że po- 
głoski te są najzupelniej bezpodstawne, 
Pan Izwolski nie wyjeżdżał wcale z Rzy- 


¡mu i prowadzi w dalszym ciąga rokowa- 


nia, Co się zaś tyczy nowych biskupów 
polskich do mianowania ich potrzeba tylko 
sprowadzić z Petersburga niektóre doku- 


| menty. 
że ktoś biegnie ku niemu, aby go obedrzeć, | 


£ 
ROZMAITOŚCI. 

x Burze i nawałnice zrządziły w ostat- 
nich dniach wielkie spustoszenia na Szląsku; 
awlaszeza w dolinach gór Olbrzymich nastąpiły 
tak silne powodzie, że znikła nadzieja umiar- 
kowanych choćby zbiorów. 

x Smutny wypadek miał miejsce w to- 
mach kamienia pod Kalkleutgeben, w Anstryi, 
Podczas rozsadzunia skał runął wielki odłam, 
urzcbigo robotników, z których extorech ponio- 
sło śmierć ua miojsco, czterech zaś jest śmier- 
telnie rannych. Wszyscy prawie pozostawili 
żony i dzieci. 


TELEGRAMY. 


Petersburg, 26 czerwca. (Ag. p). We- 
dług pogłoski, zakończone zostalo roztrzą- 
sanie projektu o naczelnikach ziemskich. 
Publikacya spodziewana jest wkrótce, 

Petersburg, 26 czerwca. (Ag. półn.). 
Wedlug informacyj „Grażdanina*, armia 
ruska otrzymała nową broń małego kali- 
bru, która ma być zamówiona we ‘rancyi. 

Wiedeń, 26 czerwca. (Ag. półu.). Na 
wezorajszem posiedzeniu komisyi budżeto- 
wej delegacyi przedlitawskiej br. Kalnoky 
wygłosił zwięzłe eepoxć o położeniu euro- 
pejskiem. Oświadczył on, że wprawdzie 
sytuacya od roku zeszłego nie polepszyta 
Sig, wszakże nie daje sie dostrzegać zao- 
strzenie. Następnie mówił o stosunkach 
serbskich i rumuńskich. Stosunki te nie 
dają istotnego powodu do obaw, jakkolwiek 
zaszły tam ważne zmiany rządowe. Ru- 
munia pilnuje zawsze troskliwie swej nie- 
zawisłości. Regencya serbska złożyła for- 
malne przyrzeczenia co do utrzymania sa- 
siedzkich i pokojowych stosunków. Nie 
ma żadnego powodu do przypuszczenia, 
aby przyrzeczenia te złamała, ponieważ 
utrzymanie dobrych sąsiedzkich stosunków 
leży przedewszystkiem w interesie samej 
Serbii. Z pojedyńczych objawów na pół- 
wyspie bałkańskim niemożna czerpać po- 
wodów do obaw. Minister zapewnił wresz- 
cie, że monarchia zachowuje ze wszystkie- 
mi mocarstwami przyjacielskie stosunki. 
O Bułgaryi exposé nie wspomniało. Po 
skończenin wywodów ministra nastąpiły 
interpelacye. Hr. Hohenwarth zapytywał 
w przedmiocie odezw serbskich podburza- 
jących przeciw Anstryi. | Hr. Kalnoky 0d- 
powiedział: Rząd serbski wystąpił prze- 
ciw autorom odezw z własnej inicyatywy 
bez przyczynienia się Austryi. 

Wiedeń, 26 czerwca. (Ag.p.). Hr. Kal- 
noky wyjaśniając w kwestyi budżetowej 
obecną sytuacyę polityczną oświadczył, iż 
od roku zeszłego nie uległa ona zmianie 
i od owego czasu do chwili obecnej nie 
stało się nie takiego co mogłoby zaostrzyć 
stosunki pomiędzy państwami. Zachowanie 
się Rumunii, ‘pomimo zmiany ministeryum, 
nie daje najmniejszego powodu do niebez- 
pieczeństwa, regencya ząś serbska oświad- 
czyła się stanowczo za utrzymaniem sto- 
sunków przyjacielskich. O Bułgaryi Ur. 
Kalnoky nie wspomniał wcale. 

Stuttgard, 26 czerwca. (Ag. p.). Cesarz 
i cesarzowa w towarzystwie króla R 
go przybyli tutaj wczoraj na jubilensz 25- 
letnich ów króla Karola Wirtember- 
skiego. Na dworcu przyjęli ich wezysey 
obecni tutaj książęta, W zamku królew- 
skim powitali przybywających królestwo 


wirtemberscy w otoczeniu wszystkich księ- 
¿niczek. 
Bern, 26 czerwca. (Ag. półn.), Rada 


stanów uchwaliła bez dyskusyi i jednogło- 
śnie 600,000 fr. na nfortyftkowanie góry 
św. Gotarda. Rada narodowa uchwalila 
jednogłośnie projekt rady związkowej co 
do utworzenia urzęda prokuratora gene- 
ralnego. 

Wieden, 26 czerwca. (Ag. p.). „Presse“ 
zbija komentarze gazet zagranicznych, któ- 
re uważają mowę cesarza Franciszka Jó- 
zefa za groźbę wojenną. „Nene freie Pres- 
se* powiada w artykule Wwetropnym; że u- 
stęp, poświęcony Bułgaryi, mial daleko się- 
gajacy cel polityczny. 
Anja 26 czerwca. (Ag. p.). „Fremden- 

att* 
dają ważność tylko względną. Punkt ci 
kości położenia tkwi w rywalizacyi wiel 
kich mocarstw, pomiędzy któremi panuje 
glęboka różnica 
nego przodownictwa w Europie. J 


wiek sytnacya jest bardzo zawikłaną. w 


powiada: „Sprawy bałkańskie posia- | IV 


pogladów eo do polites nM pep 
= | 185.5. 


wcale dotąd nie przechodzi sił ludzkich. 

Wiedeń, 26 czerwca. (Ag. p). Króle- 
stwo rumuńscy wraz z następca tronu 
przybyli tu w poniedziałek wieczorem na 
dwudniowy pobyt w drodze do Sztuttgar- 
du i zamieszkali w Hotelu Munscha. 
Wczoraj przed poludniem król z następcą 
tronu złożyli wizytę cesarzowi w Burgu, 

Wiedeń, 26 czerwca. (Ag. p.). Cesa- 
rzowa Elébieta i arcyksiężniczka Marya 
Walerya odjechały do Ischlu; cesarz udaje 
się tam za niemi we czwartek na dwa ty- 
godnie. Później oboje cesarstwo wyj 
do Gasteinu, gdzie cesarzowa Elżbieta dłu- 
żej zamieszka, Cesarz powróci z Gasteinu 
do Wiednia. 


62.40, 
Ñ ruska 4% 
ry r. Teese doj, z TBST. 


er gy gi wschodnia 

eyi 63.60, 5%, listy zastawne 102.10, 
życzka premiowa z 1864 roku 178.00, rakaż 
r. 160.30, akcye drogi żel. warszówsko-wiedeńsk 
209.75, akeys kredytowe austryackie 161.75, akeye 
warszawskiego banku 


zi ko med. — — —, owies 


Wiedeń, 26 czerwca, (Ag. p.). Król | jęczmień 2 = Kragen leg 2207 
dunski przybył z Wiesbadenu do Gmunden, |" Er ropa zim, — — Er a = 

Zagrzeb, 26 czerwca. (Ag. po: Rząd | —, eukrows — — —, fsla — — — an korese, 
zabronił serbom tutejszym wszelkiego ob- kasis japim — — —, olej rzepakowy — — —, 
chodu jubilenszu bitwy na Kosowem Polu. no i zaj 


600, żyta 600, jęczmienia 
—, Owsa 100, korey. 


grochu pol — kore: 
Warszawa, 20 caerwes.  Okowite 7 z akoyza 

k. aie Stosunek garuca do wiadra 100—1 ok 
urt. sklad. za wiadro kop. 838—841', za garn. 27: 
—274. Saynki za wiadro kop. 851 — 854, za garnier 
277—278 kop. (z dod. na wysch. 29,). 

Berlin, 26 czerwca. Pszenica 180—192 NA CZ. —,—, 
na cz. lip. 180.00, na list, grad. 188.00. Żyto 141 
oe Ez ——, nA czer. sier. 152.00, un list. gr. 
1 ~ 


average Santos 
na wrz. 84.50, na grud. 8550 


Londyn, 26-g0 czewca. (Ag. półn.). W 
izbie gmin oświadczył podsekretarz stanu 
Fergusson: Według wiadomości, otrzyma- 
nych z Kairu, naczelnik derwiszów sudañ- 
skich Wadelujumi na czele 2,000 ludzi 
przybył do Semneh o siedem mil na polu- 
dnie Sarrasu i ciągnie na Wadyhalfa. Je- 
nerał Grenfell udał się do Wadyhalfa. Do- 
tąd nie wysłano tam wojsk angiełskich; są 
jednak w pogotowiu na wypadek, potrzeby, 

Londyn, 26-go czerwca. (Ag. póln.). Pod- 
sekretarz stanu (la spraw zewnętrznych, 
Fergusson, oświadzył w izbie gmin, iż rząd 
angielski nie otrzymał żadnej wiadomości 
o tem, ażeby Rosya zakladala nową sta- 
cyę węglową i morską na wyspie Nord- 
pacifik, 

Londyn 26-20 czerwca. (Ag. półn.) Biu- 
ro Reutera dowiaduje się, iż rząd francus- 
ki odmówi zezwolenia na konwersyę pryo- 
ritetów egipskiego długu publicznego, jeże- 
li nie zostaną mu dane należyte rękojmie 
rychłego opuszczenia Egiptu przez wojska 
angielskie. 


Havre, 26 czorwca. Kawa 
na lip. 83,75, 
mocno. 

New-York, 25 czerwca. Bawełna 1057, w N. Or- 
leanie 10/,, Kawa (Fair Rio) 175 Rio 57, low 
ordinary as lip. 13.36, na wrz. 13.75. 


| TELEGRAMY GIEŁDOWE. 
Giełda Warszawska. 


Żądano z końcem giełdy 


Za weksle krótkoterminowe 
ua Berlin za 100 mr, . 
ua Londyn za Í E., 
na Paryż za 100 fr. . . . . 
na Wiedeń za 100. . « : „ 
Za papiery państwowe, 
Listy likwidacyjne Kr. Pol. . 
Ruska pożyczka wschodnia . - 
n 4% Pos. wewnz, r. 1837 . . 
Listy zast. ziem. Seryi i 
Listy zast. m. ‘Wares, Sat PE | 
Linky zast, m. Łodzi Seryi F kę 
zip el eS 
Giełda Berlińska. 


Banknoty ruskie zaraz 


SĄD OKRĘGOWY PIOTRKOWSKI. 
Wyciągi z uhlów mywiesząnych w sali paves 
kulnej suda okręgmoego. 


Umowy przedślubne. 

78. Przed regentem Henrykiem Kaniewskim w 
Zeiersn, duia 28 maja 1888 r., Orton Gustaw Ernst, 
fabrykant, i Olga Marya Ernst, panna pełnoletnia, 
oboje w Zgierzu zamieszkali, zawarli umówę przed- 
ślnbną, mocą której cały majątek, jakim obeenie 


każde z przyszłych małżowków , stano- F » un dostaw. . — | 20825 
wić będzie własność każdego z nich; imajątek zaś | Dyskonta prywatne . . . „ , Zs | Bile 
nabyty w ciągu pożycia małżeńskiego, wspól- 
ną własnością małżonków. Majątek Olgi Maryi 
ie przy, rage niniejszej gerus ei u mu nn 
tówką rs 1.000 1 w ruchomościach rs. 500, 4 x Y 
tek Ottona Gustawa Ermita wynosił gotówką re. a póz u Ra wegł: = uiewya, 
2,2004 w richomościsch rs. 500. (Emisyi 17 grudnia 1985 thay = p. 781 
79. Przed. regentem Henrykiem Kokoszka w War Półimperyały stare = c= 
sząwie, dnia 12 czerwca 1888 r Icek Majer Jero- Marki niemieckie M es rT 
zolimaki i Chinda Tykociiska, oboje niepełnoletni, Austryackie banknoty aj Aer > 829, 
działający w asysteneyi ojców, Berka Jerozolimie Franki ee p” = 291 
skiego, handlującego w m. Łodzi, i Chaima Tyko- Wartość robla kred w lucie . ae 
sinskiego, handfujqcegu, w Warszawie zamieszkałe- Knpony celne i 158, 
go, zawarli umowę przedślubną na tychże warni- OE 39. 4 


kach, 00 i poprzednia, Majątek Chindy Tykociñakiej 
wynosi} gotówką rs. 600. Majatek Teku Majera Jee 
rozolimskiego przedstawiał wartość rs. 600, 

80. Przed regentem Józefem Zborowskim w Czę- 
stochowie, dnia 12 czerwca 1888 f., Franciszek Wta- 
dystaw Szmidt, handlujący w Łodzi, i Józefa Ol- 
szewska, panna pełnoletnia, w Cagstochbowie zamie- 
szkała, zawarli umowę yrzedśln na warunkach 
tych samych, co i poprzednie. Majątek Józefy Ol- 
szewskiej Mf my gotówką rs. 1,000 i w rnehomo- 
ściach ra, 1,000, i 

31. Przed tymże regentem, dnia 12 czerwea 1888 
r., Sender (Aleksandor/ Berman, handlujący w Czę- 
stochowie, i Teresa Lewkowicz, panna ni let- 
nis, działająca w asystencyi ojca, Szmula Jakóba 
Lewkowicza, we wai Sielce, pow bendzińskiego za- 
miesckalego, zawarli umowę przedślubną ua warnn- 
kach tych samych, co i poprzednie Mi gtek Tare- 
sy Lewkowicz wynosił gotówką rs. 500 i w rucho- 
mościach rs. 4%), Mającek Bermana wynosił rs. ee 

82 Praed pe Janem Normarkiem w War- 
azawie, Inia 19 czerwca 1888 r, Daniel Czlenow, 
handlujący w Łodzi, i Elka „vel Helena Koliñsk 
pańna pe w Warszawie i war 
wnowg praedsintng ra warnnkach ain a to 
i poprzednie. Majątak-Klki vel Heleny Ko iñakiej 
qe »tówką rs 16500 i w ruchomościńch 

y Mat tok zaś Czlenówa wynósił rs. 1,000, 


ECO 
DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 

Malżeństwa zawarte w dniu 26 czerwca: 

W parafii katolickiej 1. n mianowicie Józef Fi. 
szer z Anna bir eY 

w ga ewangielickiej — 

s zakonnych — 

Zmarli w dnia 26 czerwca: a 

RY: dzieni do lat 15-14 amarła 10, w tej 
liczbie pobw 5, wera D, dora a, 
wt liezbie mężczyzn 3. kobiet —, 4 ininno- 
wicie: 


Ignacy Otomański, lat 53, Z, zmunt Nowak, lat 
23, Józef Bnrhard. lat 58, M 

licy; dzieci da lat 15-tn zmarło 1, w tej 
łopców 1, speroni —, Morostyeh Y, 
pes tej liczbie mężczyzn 2, kobiet —, s miann- 
wicie: 


Wilkelw Milnikel, lat 61, Henryk Hinata, lat 63, 

be re dzieci do lat wg amarlo 1, 
w toped: = dziew: dlorostye 
—, w tej liczbie para —, pl A a miano- 
wicie: 

LISTA PRZYJEZDNYCH 

Hotel Polski. F. Krasnosielski Kiele, M 
m Degen „ Zięciakiewiez, Brabander, Ko- 
soba Tawehydaki, Datlinger, Kozakiewicz 

w. M © 
: ay zarnowski f p gr poż 

rund Hotel J. Gantacher 2 Astrachania. 


a 
W, Złotow. E. Mamelski z Petersimrga, K.. Zalew- 
ski z Warszawy. 


|_| WYKAZ DEPESZ ` 
nicdoręczonych przez tutejszą xlucyę tele 
nieadnależżeniu 


ra 


Ostatnie wiadomości handlowe. 


Berlin, 26 czerwca. Gielda hyla dziś 
zajętą głównie regulacya końcomiesięczną; 
poza tem rach był nadzwyczaj ograniczony. 
Kursy podlegały nieznacznym tylko waha- 
niom. 


w 17 + 
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Berlin, 24 szerwen. Banknoty 


